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Pruedplata w Poznaniu: 
kwartsinio 80 fen., miesięcznie 30 fen., 

/ oO 54. m odnoszeniem do domu 1 markę. 
gł 8 WIKLKOPOLANIN 

wychodzi codziennie. 

Poznań, sobota 7. marca 1885, 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę. 
INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, 

RĘKOPISMĄ się nie zwracają. 
Rok 3. 

REDAKCYA „Wielkopolanina“: 
PU ERGY 

Polacy w Austryi 

pokazują światu, że nie jesteśmy narodem ani 
umarłym, ani umierającym, lecz pełnym, sił i 
zdolności do państwowego, samodziel- 
nego bytu. Austrya miewała aż do r. 1880 
ministrami finansów samych Niemców, — którzy 
skarb tak wycieńczyli, państwo tylu długami 
obarczyli i corocznie taki deficyt w kasie zosta- 
wiali, że cesarz austryacki, chociaż sam Niemiec 
rodowity, powiedział sobie: „Nie dam tym kio- 
potom rady, jeżeli rozumniejszemu od moich 
ziomków mężowi steru finansów nie powierze.“ 
— Powołał tedy na ministra skarbu dra. Du- 
najewskiego,....który. by! profesorem” ekonomii 
politycznój w Krakowie (brata księdza Albina, 
Biskupa Krakowskiego), — i od tego czasu 
dobrze się wiedzie skarbowi. 

Zdawałoby się, że Niemcy powinni nosić 
Dra. Dunajewskiego za to na rękach i wdzięcz- 
ność mu zaprzysięgać dozgonną; ale dzieje się 
inaczej. Niemcy zazdroszczą sławy naszemu 
Rodakowi i chętnie zrzuciliby go z ministerstwa ; 
wprawdzie wtedy znowu bieda zapanowałaby 
pad ich finansami, — ale taka to już u Niem-* 
ców natura, że wolą samym sobie szkode wyr 
rządzić, byle tylko przy téj okazyi narodowi 
polskiemu przykrość jakąkolwiek sprawić. Drowi 
Dunajewskiemu poradzić nie mogą, bo popierają 
go wszyscy Słowianie z pod Austryaka, cesarz 
austryacki i ta cząstka Niemców, która z cesa- 
rzem trzyma. 

Dnia 2 b. m. nasz minister odniósł w Ra- 
dzie państwa (t. j. w parlamencie austr.) świetne 
zwycieztwo nad nieprzyjaznymi sobie Niemcami, 
t. zw, „Centralistami.* Nazwa ta ztąd pochodzi, 
że posłowie nią objęci chcieliby całą Austrya 
zcentralizować, t.j. pojedyńczym jej 
krajom odebrać wszelki samorząd, a rządzić 
niemi z Wiednia przez niemieckich naturalnie 
urzędników i w germanizacyjnych celach. — 
Poseł Plener (centralista) krytykował był dnia 

z. m. gospodarstwo Dunajewskiego i dowo- 
dził, że stosunki finansowe nie a nic się od roku 
1880 nie poprawiły; jeżeli zaś coskolwiek do- 
rego się stało, to pochodziło to z inicyatywy 
Bler, albo było dawnićj już przygotowanem. 

e Zarzuty i rozmaite inne drobniejsze zbijał 
Dunajewski d, 2 b. m. w mowie dwugodzinnej 
i wykazał, ze Już od dwóch lat w budżecie by- 
łaby przewyżką zamiast niedoboru, gdyby nie 
powstanie w Bośni i zakupno kolei żelaznych, — 
t. j. gdyby nie nadzwyczajne wydatki. Wogóle 
niedobór wynosił przez 5 lat 23 miliony zir. 
(w Prusach w r. b. 20 milionów marek). 

(Gazety donoszą, że dawno nie słyszano 
w Izbie tak świetnej i przekonywającćj mowy 
jak ta, i nie widziano porażki tak wielkiej, jaką 

Bo nawet na odpowiedź 
godną takiego jak Dunajewski przeciwnika się 
nie zdobyli, a tych którzy mieli odwagę przeciw 
niemu powstać, pobił argumentami nadzwyczaj- 

+nćj wymowy Hausner, (Polak i) poseł z Droho- 

Wodna ul. nr. 
GZ 

bycza. Tym sposobem stronnictwo rządowe, ce- 
sarskie odniosło tryumf wspaniały. 

I jakżeż tu jeszcze 'śmią w Berlinie twier- 
dzić, że my kulturą nizsi jesteśmy od Niemców, 
kiedy w Austryi rzad/i cesarz na nas się 
opiera i bez naszćj pomocy nie mógł wybrnąć 
ze swych finansowych kłopotów ? Dobrzeby zrobił 
rząd pruski, który (tak jak dawnićj Austrya) 
z ustawicznym deficytem walezy, gdyby zamiast 
wysilać się na tępienie naszćj narodowości, dał 
nam co nasze i zaprosił do wspólnćj pracy 
nad polepszeniem stanu finansowego Prus. Nie 
jedue dobrą radę z ust polskich usłyszałby ;. 
możeby i drugiego Dunajewskiego znalazł, — a 
w każdym razie Bóg  błogosławilby Prusom 
więcćj niż dziś, gdy na nich ciążą lzy dziatek 
w szkole utrapionych i narzekania milionów ludzi, 
których religia i narodowość są przedmiotem 
ustawicznych napaści. 

— Walne Zebranie Delegatów Kółek rol- 
niczych odbędzie się dnia 1l-go marca b. r. o 
godzinie 11-stćj przed południem w Poznaniu w 
Bazarze. 

Eperjes, w lutym. 

Potrzeba nam łączności! 
Numer 38 „Wielkopolanina* z góry nosi 

napis powolywujacy nas do jedności, czyli „trzy- 
mania się kupy.“ . Słowo to, nad ktörem sie 
niejeden z nas zastanowił może po razy tysiąc, 
zawiera w sobie losy kilkomilionowéj ludności 
polsko-słowiańskićj; drugi zaś artykuł („w obec 
chleba, którego nam skąpią*) słowa tego dobit- 
nem jest tłomaczeniem. Tak jak człowiek, który 
myśli o zbawieniu swćj duszy, wypełnia uczynki 
wypływające ze słów: Wiara, nadzieja 
i miłość, tak samo Polacy, którzy pragną 
wybawienia siebie z ucisku, powinni jako dźwi- 
gnią narodową uważać treść słów następujących: 
1) Łączmy się! 2) Trzymajmy się kupy! 3) 
Kochajmy się wzajem. Jeżeli się do słów tych 
każdy Polak zastósuje i w myśl tego jeden 
dla drugiego pracować będzie, na- 
tenczas przekonamy ks. Bismarka i wszystkich 
jego zwolenników, że daremne ich są usiłowania, 
bo wszystkie przeciw nam wymierzone pociski 
mało im nadal przyniosą korzyści, tak jak dotąd 
przynieść nie potrafiły. 

Łącząc się, zachowamy skarb nasz najdroż- 
szy, to jest dźwięki mowy ojczystćj, tak jak ongi 
w czasach prześladowania zachowali złączeni chrze- 
ścianie wiarę Zbawiciela w katakumbach Rzymu. 
Niepotrzeba nam obawiać się dziś jeszcze w Niem- 
czech tego barbarzyństwa, jakie bracia nasi zno- 
szą pod Moskalem ; lecz któż nam da poręczenie 
za to, że i Niemcy nie posuną się w swéj i tak 
już przesilonćj kulturze do tego stopnia, że pójdą 
za przykładem Moskali i rzucą sie na bezwzgle- 
dną obławę za wszystkiem, co jest polskiego? 

22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. ar. 15 w drukarni 

Lecz tak Bóg sam wie, co nas jeszcze czeka. 
jak nie ma człowieka, któryby wstrzymał ogień 
wybuchający z wulkanu, tak też nie ma władcy 
na świecie, któryby milionom naszych wrogów 
nakazał milezenie. Bądźmy cierpliwi; złączeni 
w ojczystćj pieśni, chwalmy Boga w Jego przy- 
bytkach, wspólnie śpiewajmy piosnki o kraju na- 
szym, o męztwie poległych rycerzy; na ulicy i 
w domu rozmawiajmy ojczystym językiem; czy- 
tajmy polskie pisma, w myśli śpiewajmy niedo- 
zwolone nam patryotyczne hymny, wszędzie t r zy- 
majmy się kupy. 

Skoro łączność iskre miłości w sercach 
naszych. rozżarzy, natenczas ' wszysey polscy wla- 
ściciele ziemi przestaną się wyręczać Niemcami 
i w miejsce ich przyjmą polskich rządzców, 
ekonomów, pisarzy, służących każdego powołania. 
Za ich przykładem pójdą włościanie i prze- 
staną oblegać sklepy niemieckie 
i karczmy żydowskie, swój pójdzie do 
swego po surdut, bót, szafę, lub inne domowe 
potrzeby. Zakwitnie na nowo polski handel, 
dźwignie się upadły przemysł polski, i zamiast 
biedy, która świeci z każdego kąta rzemieślnika, 
zakwitnie dobrobyt. Niejeden ojciec lub wdowa 
bez kłopotu da syna na jakiebądź rzemiosło, 
skoro się przekona, że ono popłaca, że swoi 
kupują od swego, że polski rzemieślnik nie po- 
trzebuje robić się sługą żydów lub Niemców, ani 
też pracować za pół darmo. 

Byłem w Ameryce, tam miałem sposobność 
poznać Polaków pracujących po fabrykach; i A- 
merykanów rozmawiających o doskonałości ich 
w zawodzie dużo słyszałem; polski rzemieślnik. 
jest poszukiwany dla tego, że dobry z niego ro- 
botnik. Wielu z nich otrzymało nawet pienię- 
żne nagrody za wynalazki, wielu dyplomy za 
doskonale odrobione sztuki, gdy tymczasem ci 
sami w ojczyźnie zmuszeni byli za bezcen robić 
do składów żydowskich. Żydzi wysylają roboty 
te do Drezna, Frankfurtu, Berlina i innych miast 
niemieckica, a potem Polacy te same wyroby 
kupują z zagranicy, płacąc podwojone za nie 
ceny; zarobek zaś ginie w bezdennych kiesze- 
niach żydów i Niemców. Niejeden rzemieślnik 
Polak w Ameryce wygląda każdy dzień pomyśl- 
niejszych wiadomości z kraju, aby do niego jak 
najprędzćj mógł wrócić; mimowolne jest jego wy- 
gnanie, dla tego możemy być pewni, że skoro 
się wzajem popierać będziemy, tysiące do ojczy- 
zny powróci. 

Czas największy, abyśmy się pokochali wza- 
jem, natenczas będziemy się trzymać wszyscy 
kupy, będziemy wszędzie duchowo wszyscy razem, 
— nie damy się nigdy zgermanizować, protesto- - 
wać będziemy przeciw gwaltom zadanym Ojezy- 
źnie i Kościołowi, odeprzemy wszysćy zgodnie 
każdy zarzut obwiniający nas o spiski nihilisty- 
czne 1 socyalistyczne, któremi się każdy Polak 
brzydzi. Dopominaé się będziemy o röwnoupra- 
wnienie mowy naszćj w szkole i urzędzie, sta- 
niemy się wiernymi stróżami wielkich skarbów, 
tj. dzieci naszych, ojczystego języka i wiary pra- 
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ojeöw naszych. Na wszelkich posiedzeniach, 
pocztach, sądach i urzędach mówmy po polsku, 
chociażby nas wcale sluchać nie chcieli; a naten- 

‘czas, gdy się przekonają w Berlinie o naszem 
'uporczywem obstawaniu przy wszystkiem co jest 
nasze, co nam jest świete i drogie, to może 
odechce się tym panom sąsiadom turbować nas 
i siebie daremnie. 

Apelujac do sprawiedliwości świata, odwo- 
lujmy sie na traktat wiedeński, w któ- 
rym się mocarze zaborczy podpisali na to, że po 
wszystkie czasy prawa nasze uszanują. 

Bóg widzi krzywdy nasze, których dziś mo- 
cniejsi od nas wysłuchać nie myślą; lecz przyj- 
dzie zmiłowanie Jego rychło, skoro ujrzy nas 
szanujących te trzy talizmany: „KŁączmy sie“, 
„Trzymajmy się kupy“ i „Kochajmy się wza- 
jem.* Weźmy sobie przykład z innych narodów 
w niewoli. Cierpliwie znosiły prześladowania 
kiika wieków; praeując i pouczając się wzajem 
złączyły się w jeden węzeł, a miłość, która ich 
złączyła, przyniosła im owoce wolności. Wielki 

ucisk prowadzi ludy do jednolitego związku, bieda 

do miłości, miłość zaś do wzajemnego wspierania 

się, które powiększa dobytek i czyni lud 

trwałym i od obcych niezależnym. Zapatrujac 
się na ludy, które już osięgły wolność, krzepimy 

się nadzieją, że nas nieszczęścia przygniatające 
utrwalą nadal w cierpliwości, że wysilenia wrogów 

naszych okażą się zupełnie daremnemi, że duch 

w nas uśpiony odżyje i nadal śmiałe 'stawimy 

czoło wszelkim nieszczęściom, które nas jeszcze 

czekają. W końcu w każdym razie nasza święta 
sprawa wygraną zostanie. 

Z Koseianskiego. 

(„Orędownikowi.*) 

Szanowna Redakcyo! Spodziewajac się, że 

„Orędownik* nie umilknie po danćj mu odpra- 

wie, postarałem się o niego, aby módz wiedzieć, 

co go spowodować mogło do zaczepienia ,,Wiel- 

kopolanina.* Teraz widzę jasno, że jedyną 

 pobudką tćj pisaniny jest zdyskredytowanie Wa- 

szego pisma. Słusznie robi ‘Szan. Redakcya, że 

„Oredownikowi“ nie odpowiada, on z każdym 

szuka zwady, a że nie umie zainteresować ogółu, 

więc przez kłótnią z „ Wielkopolaninem*, która 

jest jego mocną stroną, chciałby się stać głośnym. 

Zresztą i kłótnia, gdyby był do nićj powód, jest 

dozwoloną, ale bez powodu i nierzetelnie prowa- 

dzona jest grzeszną. A jaką jest kłótnia „Orę- 

downika*, to niech Czytelnicy osądzą z przyto- 

czonych faktów. Chociaż mnie „Wielkopolanin* 

swym rzecznikiem nie obrał, to czytając go i 

godząc się na jego zasady, nie mogę na sobie 

przenieść, ażeby to uczciwe pismo miało tracić 

na wartości przez falszywe zarzuty. Nee 

„Orędownik* zarzuca ,, Wielkopolaninowi“, 

jakoby w jednym z artykułów „o zawodach“ 

miał lekceważyć „dorobkiewiczów* z miasta. Jest 

to fałsz i rzecz grubo naciągana; wiadomo, że 

jak kto zechce pojedyńcze wyrazy a choćby zda- 

nia wyrywać, to może pozbawić je rzeczywistego 

znaczenia i nawieszać na nich myśli, o jakich 

się autorowi wcale nie śniło. Tćj taktyki chwy- 

cil się „Oredownik“. Ci co „ Wielkopolanina* 

z uwagą czytają, przyznać muszą, że z życzli- 

wością i szacunkiem wyrażał się zawsze o sta- 

nie mieszczańskim, a jak „dorobkiewiczów* ceni, 

na to dowód podaje w nr. 16 na stronie 1-szej, 

kolumnie środkowćj, gdzie pisze: „Społeczeń- 

stwo ze swćj strony winno otaczać 

szacunkiem tych, co uczciwą pracą 

powiększają swą własność: i t. p. 

A więc „dorobkiewiczów* każe „Wielkopola- 

nin“ otaczać szacunkiem. Czytaj „Oredowniku!“ 

Dalej twierdzi „Orędownik* — „ Wielkopo- 

"lanin* rozwija od samego początku już to mnićj, 

już to więcćj jakąś teoryą 0 uratowaniu i USZCZĘ- 

Śliwieniu spółeczeństwa polskiego jedynie 

przez szlachtę — i odgraża się „przy ta- 
kim kierunku musi się spotkać z ,,Oredownikiem“ 

na. drodze.* Jest to rzeczą nieuniknioną.* Tylko 

zła wola i chęć zakłócania zgody pomiędzy war- 

stwami i pismami naszego społeczeństwa mogla 

podyktować „Orędownikowi* tak wierutny falsz. 

Na jego zbicie przytaczam następujący dowód: 

W nr. 26, „Wielkopolanina* jest list troskliwéj 

matki, pytającćj o rade, jaki zawód byłby 

dziś najwiecéj na czasie? Na to mię- 

dzy innemi odpov iedziala Redakcya: „Będziemy 

się starali napisać późnićj o przyszłości, jakićj 

młody człowiek w rozmaitych zawodach spodzie- 

wać się może, ale do. Sumiennego opracowania 

{ 
\ 

Y 

x 

takiego zadania potrzeba czasu. 
jemy sie z prosba z 

do polskich kupców, _ 
fabrykantów, 
przemysłowców 

i do tych wszystkich, którzy mają z nimi stó- 
sunki, aby nam napisać raczyli, jaki jest zda- 
niem ich dziś zawód najpraktyczniejszy*. Koń- 
czy ząś Redakcya swą prośbę temi słowy: „Fa- 
chowi ludzie niech objaśnią pod tym względem 
chciwy pouczania się nasz ogół, jest to patryo- 
tycznym ich obowiązkiem. bo jeśli w obec kogo, 
to w obec Rodaków 

nie wolno chować światła pod korzee. 

„Wielkopolanin* więc pomija tu szlachtę 
— myślę, że ta się przez to nie urazi — i żąda 
tego uszezesliwienia od mieszczańskiego stanu, 
zapytuje jego o światłą radę, a zatem uważa go 
za kompletnie dojrzały, zdolny do radzenia o 
sobie; — inaczćj go szanuje, jak do niedawnego 
czasu „Orędownik*, któryby traktował go po 
swojemu i dotąd, gdyby mu ostatniemi czasy na 
zebraniach rogów nie starto. W obec takich 
dowodów powinien „Orędownik wstydzić się i 
rumienić — jeśli może. 

(Korespondencyą tę umieściliśmy jedynie przez 
wzgląd na doświadczenie Szan. Autora, który nam 
jéj ogłoszenie stanowezo doradzał, a uczyniliśmy to 

niechętnie. Nie mieliśmy bowiem zamiaru odpowia- 

dać na zaczepki „Oręd., gdyż zdaniem naszem 
każdy numer „Wielkopolanina* jest ich naj 

lepszem odparciem: Z każdego numeru widać 
szącunek, jaki znamy. dla uezciwćj pracy, i gorące 

pragnienie zupełnćj zgody w naszem spöleezenstwie. 
Już w nr. 3-cim powiedzieliśmy „Nie ma dziś różnicy 
między stanami.‘‘ Zwracamy też uwagę na to, że 
w napadniętym ustępie artykułu „O zawodach byłe 

tylko powiedziane, że mieszczaninowi kupującemu wieś 

„będzie może niejeden wytykał dorobkiewiezostwo“; 
— ezy zaś „Orędownik* do owych „wytykających* 

ze słusznością zalicza „Wielkopolanina“, 

o tem niech sądzi każdy, byle nie uprzedzony 

czytelnik. 

Tyle w odpowiedzi Przyjaciołom ,,Wielkopola- 

nina, którzy nam ciągle wyrzucają zbytek cierpli- 

wości w obec „„Orędownika* i nadsyłają polemiczne 

lub wyjaśniające artykuly.. Red.) 

W sprawie umiatania izb szkólnych 
poruszonćj w nr. 51 Wielkopol. otrzymujemy od 
Osoby z prawodawstwem szkólnem dokładnie ob- 
znajomionćj list, z którego przytaczamy co na- 
stępuje: 

Rozporządzenie król. Rejencyi w Poznaniu z 

dnia 26. 8. 1882 r. (Schulblatt nr. 16, d. 16. 9. 82). 
„Czyszczenie izb szkólnych należy do gminy, 

która obowiązkowi temu moze atoli w ten sposób zadość 

uczynić, że nauczycielowi wyznaczy rocznie pewną 

kwotę na sprawienie mioteł i innych potrzebnych 

do robienia porządku przedmiotów, — a zamiatanie i 

czyszczenie uskuteczniają starsze dzieci po za godzi- 

nami szkólnemi pod dozorem nauczyciela.'* 

A więc rodzice muszą pozwolić, aby star- 
sze dzieci zamiatały. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Od niejakiego czasu oziębiły się 

stósunki przyjaźni pomiędzy rządem niemieckim a 
angielskim, a szczegółowo pomiędzy ks. Bismarkiem 
a Gladstonem szefem ministrów Anglii. Pozornym 
powodem do tego było przedłożenie parlamen- 
towi angielskiemu zbioru dokumentów i korespon- 
dencyi dyplomatycznćj odnoszących się do sprawy 
egipskićj. Odpowiedzialność bowiem za klęski 
i niepowodzenie w Egipcie spada na Gladstona 
i na jego nieudolną politykę a stronnictwo nie- 
przychylne Gladstonowi postanowiło z tego po- 
wodu udzielić mu wotum niezaufania. Gladstone 
zaś, by się w obec tego usprawiedliwić przed 
parlamentem, a tem samem i przed całą Anglią, 
przedłożył wszystkie dokumenta tyczące się t6j 
sprawy i zasłaniał się ks. Bismarkiem oświadcza- 
jąc, że kanclerz niemiecki doradzał Anglii 
zajęcie Egiptu. To spowodowało ks. kanclerza 
do wypowiedzenia mowy w parlamencie niemiec- 
kim, w którćj zaprzecza oświadczeniom Gladstona 
twierdząc, że nie był nigdy pytany o radę w tój 
sprawie i że zajęcie Kgiptu uważał zawsze za 
falszywa, politykę. — Mowa ta wymierzona głó- 

Dziś zaś uda- - wnie przeciwko Gladstonowi, do którego ks. kan- 
clerz miał już od dawna niechęć, zrobiła wielkie 
wrażenie; pisma niemieckie powtarzając ją nie 
szczędzą bynajmnićj zarzutów i przymówek Glad- 
stonowi mianowicie z tego powodu, że poufne 
listy, tyczące się rządu niemieckiego, bez zezwo- 
lenia publikował, Zapominaja widać o tem, że 
i w Prusach niepytając się o pozwolenie publi- 
kowano dawnićj listy Watykańskie, że i w Pru- 
sach poufne depesze gabinetu petersburskiego i 
austryackiego pokazywano obcym rządom, na co 
się w roku 1869 napróżno uskarzał hr. Beust; 
a przecież zwykle tak się dzieje, że jaką miarką 
kto mierzy, taką miarką mu tóż oddają. 

Nieporozumienie to, niby to publikacyą do- 
kumentów wywołane, można było przewidzieć. 
Objaśnienie pewne w téj mierze znajdujemy w 
gazetach angielskich, które oświadczają, że An- 
glia chce i może żyć w zgodzie z Niemcami, bo 
dosyć jest jeszcze krajów nieucywilizowanych 
i nienależących do żadnego państwa w morzach 
południowych, które oboje podbijać mogą. 

— Policya w Charlottenburgu oświad- 
czyła d. 2. marca austryackiemu dziennikarzowi 
Izydorowi Katz, wydawcy korespondencyi ,,Fort- 
schritt“, iż ma natychmiast Prusy opuścić. 

Rosya. Rząd rosyjski polecił p. Butenie- 
wowi, swojemu agentowi półurzędowemu przy 
Watykanie, aby przedstawił Papieżowi powody, 
które skłoniły rząd rosyjski do wygnania Biskupa 
Hryniewieckiego. 
rządowi rosyjskiemu usprawiedliwić postępowanie 
generał-gubernatora Kochanowa, gdyż w Rzymie 
wiedzą bardzo dobrze, że Biskup jest ofiarą jego 
nienawiści osobistej. — Cheé usprawiedliwienia 
się dowodzi jednakże, że rząd rosyjski niechce 
zupelnie zerwać stósunków z Watykanem. 

Rzym, d. 4 marca. Ks. Kardynał Ledócho- 
wski został mianowanym sekretarzem brewów w 
miejsce ks. Kardynała Chigi zmarłego w d. 16 
lutego, po którym także objął był poprzednio 
sekretaryat memoryałów. ; 

— d. 28 lutego p. Schlözer (poseł pruski 
przy Watykanie) miał posłuchanie u Ojca św., 
aby mu złożyć życzenia w rocznice Jego wstą- 
pienia na tron papieski. 

Paryż, 3 marca. 
wielką wystawą na rok 1889 zgodziła się na wy- 
datek 50 milionów fr. celem wybudowania odpo- 
wiednich gmachów i urządzenia potrzebnych przy- 
gotowań. 

— General Négrier zdobył w bitwie z Chin- 
czykami dnia 23 z. m. całą bateryą kartaczownie. 

Zanzibar, d. 4. marca. Niemiecki konsul 
generalny Gerhard Rohlfs przesłał sułtanowi 
jako też i konsulom tutejszym tę wiadomość, że 
ziemie położone na zachód od Zanzibaru a na- 
byte na własnosć przez stowarzyszenie koloniza- 
cyjne niemieckie zostały przyjęte pod protektorat 
niemiecki. 
PYTAC A AT EEL TRO TE 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznań, 6. marca. 

* Teatr. W sobotę dnia 7. marca na be- 
nefis p. Janowskiego: „Złoty Młodzie- 

niec, komedya St. Bogusławskiego. Pam Janowski, 
który już rok przeszło pracuje na naszéj scenie, a 

z wszystkich powierzonych sobie ról wywiązuje się 

z pilnością, starannością i talentem, ma prawo się 
spodziewać, że Publiczność licznie jego benefis od-' 
wiedzi. „Złoty Młodzieniec* granym u nas będzie 

po raz pierwszy i beneficyant uczynił rzecz poży- 

teczną, że wybierając tę właśnie komedyą dał Pu- 
bliczności sposobność do zapoznania się z utworem 

mało znanym, a pełnym staropolskiego humoru. 

W niedzielę na uczczenie stuletniego jubi- 
leuszu urodzin Kurpińskiego opera narodowa: ,,K ra- 

kowiacy i Górale" 

W przedstawieniu tem weźmie uprzejmie udział 

i Towarzystwo ,,Stella.‘‘ 

W poniedziałek 9. marca operetka ko- 
miezna Lecoque'a: „Kapelusz bandyty.“ 

We wtorek dramat Mellerowej i Galasiewi- 
cza ze śpiewami i tańcami: „Chata za wsią.* 

W środę obraz ludowy z tańcami z śpiewami 
Staszczyka: „Noc Swigtojanska.“ 

Z Miasta. 
Wczoraj, dnia 5 bm. odbył się pogrzeb św. p.. 

Ludwika Potworowskiego. Oprócz licz- 
nój i zgromadzonćj licznie rodziny zmarłego, postę- 
powało za trumną wielu najznakomitszych obywateli 
naszego Księstwa wraz z mnóstwem znajomych i przy- 
jaciół Niebożczyka, którzy częścią z dalekich stron 
przybyli celem odprowadzenia go tam, zkąd nikt juź 
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„ tylko 60 fen. z przesyłką 70 fen. 

znaczkach pocztowych. 

WIELKOPOLANIN. 

nie wraca. Na twarzach wszystkich widać było 
prawdziwy żal i smutek, rzadko na którym pogrze- 
bie w tym stopniu ogólny i widoczny. Prawością 
charakteru nigdy niczem nawet nie zacienioną zje- 

nał sobie Zmarły sympatyą i miłość u wszystkich, 

co go choćby krótki czas tylko znali. 
Bóg da wieczny odpoczynek, a pozostałćj Rodzinie 
siłę do zniesienia wielkiego bolu, którym ją nawiedził. 

* Submisye na dostawę kamieni i pali prze- 

znaczonych do reparacyi dróg, odbędą się 17 marca 

© godz. 11 z rana, w biurze w Poznaniu przy Wil- 
helmowskiéj ul. Nr. 14, a 18 marca o godz. 10 w 
karczmie Ehlerta w Międzychodzie. 

* Z Izby karnćj. Włódarz z Chludowa, Ne- 
pomucen Rutkowski został onegdaj skazany na rok 
i miesiąc więzienia za poranienie rządzcy Laube, a 

a na tydzień aresztu za to, że go psem szezul. 

* Oświetlanie sieni. Niektórzy właściciele 
domów zbyt lekko biorą rozporządzenie policyjne, 

nakazujące od 1. bm. oświetlać sienie, korytarze itp. 
"Za to, jak przestrzega ,,Posener Tageblatt‘, mogą 

być pociągani do odpowiedzialności, bo sienie mają 

być „dobrze“ oświetlone. 
* Konkurs. Kupiec Manheim Wolffsohn, w 

Poznaniu na Starym Rynku nr. 8, podał się do 
konkursu. 

* Gospodarz Franciszek Krzyżaniak został po- 

twierdzony jako sołtys i pobórca dla gminy Mały 
Lubin, w powiecie pleszewskim. 

* Wściekł się pies w Wygodzie Grabowćj, w 
powiecie wrzesińskim. W téj wsi i w okolicznych 
wsiach mają psy być wiązane — a nie „przylan- 
cuchowane jak to pisał pewien „Kreisblatt.“ 

* Na trichinozę zachorował inspektor dworca 

w (Ostrowie p. von Bandow. Jadł surową szynkę, 

w którćj były trychiny. 
* Zgadnij, kto to? Pewien dziedzic niemiecki, 

chcąc się na kilka tygodni uwolnić od zatrudnień 
wiejskich, wybrał się zeszłego tygodnia do Berlina. 
Nazajutz po przybyciu do stolicy Niemiee, wyszedł 

"ma ulicę pod Lipami i przyglądał się bogatym oknom 

wystawnym. Stal, aż tu nagle zasłania mu ktoś 
rękoma z tyłu oczy i woła: „No — zgadnij kto to?* 

Ucieszył się Niemiec, że w tak wielkiem mieście, 
gdzie nie miał znajomych, naraz się przyjacie) jego 

głosił. Odsuwa rękę, patrzy, a raczéj obaj patrzą 

na siebie, bo się nie znali. Nieproszony przyjaciel 

pokłonił się nizko, przeprosił i znikł w tłumie. Dzie 
dzie idzie daléj, stawa przed oknem wystawnem, w 
którem było zwierciadło. Patrzy, oczom nie wierzy! 
— Znikła z chustki na szyi szpilka brylantowa. 
Powrócił zadumany do mieszkania, uboższy 0 drogi 
brylant, ale bogatszy doświadczeniem, że złodzieje 

berlińscy są bardzo niebezpieczni a sprytni. 

* Zeszłćj jesieni odbyła się rewia w powiecie 
Krobskim. Właściciele ziemi, którym w czasie téj 

rewii uszkodzono zasiewy lub płody ziemne, mają 
się teraz zgłaszać do władz powiatowych po wyna- 
grodzenie. 

* Pomocniczy listowy Sporny z Żnina, skradł. 

szy 3000 marek uszedł do Liwerpola (w Anglii), 
gdzie go atoli aresztowano. Sporny juz jest w dro- 

dze z powrotem. 

* Początek już zrobiono. Znana ugoda mię- 
dzy Prusami a Rosyą, na mocy którój mają być 
wydawani przestępcy, już wydała pierwszy owoc. 

W Sosnowicach, w Królestwie Polskiem był zatru- 
dniony w fabryce poddany pruski, który w Prusiech 

był sierżantem policyjnym ale ponieważ pordänil 
się z kodeksem karnym przed kilku laty, przeto uciekł 
z Prus do Król. Polskiego. Zeszi&j soboty udali się 
pruscy urzędnicy do Sosnowiec, aresztowali zbiega i 
‚odstawili do Bytomia. 

* Kalendarz. Sobota, 7. marca: Tomasza z Aw. 
Wschód słońca o godz. 6 minut 37, zachód o godz. 
5 minut 47, 

\ 

W drukarni „ Wielkopolanina'* 
‘Fr. Chocieszyńskiego, Poznań, | 
Wodna ul. nr. 15, nabyć można: 

Hlementara Poznański 
dla użytku szkół elementarnych | Zł 
publicznych i prywatnych podług | #8 
mięszanćj metody pisania i czyta- $ 
nia opartćj na głosowaniu, opra- 

cowali Fr. Krajewicz i A. Mo. 
drzyński. — Z wielu rycinami. > 

Książkę tę polecamy jak najgo- 
ręcćj, podług nićj bowiem można 
bardzo łatwo nauczyć się pisać i 
czytać po polsku. — Oprawiona 

PY 
Bate 

Należytość można nadsyłać w 

Niech Mu. 

EN ŁY, KOME WC oe 
BYABTR STARA ABTABTS PTWP RT KKP PRZ, 

D. DYBIZBAŃSKI zegarmistrz w Poznaniu 
plac Wilhelmowski vis-a-vis teatru niemiec. 

$ poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów 

Wielki wybór łańcuszków męzkich i damskich ze złota, srebra 
i niklu. — Wszelkie zamówienia i reparacye w zakres ten wcho- 

dając za chodzenie tychże 2-letnią gwarancyą. (253) 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
— Krótka Gramatyka języka polskiego do 

początkowego użytku w szkole i w domu przez Jana 

Webera, z dodatkiem o pisowni przez prof. dr. Je- 

rzykowskiego, nakładem i drukiem B. Niklasa, Wrze- 

śnia i Lipsk, str. 130. 
BR ENTER I ISIN RID, 

OD REDAKCYI. 
— Prosimy bardzo, aby nam nie nadsylano 

pieniędzy na książki jak „Tajemnica Grobowca“ 
i inne, które wychodzą nakładem p. Chocieszyń- 
skiego. Pieniądze te winny być posyłane do 
drukarni p. Chocieszyńskiego, Wodna ul. 15. — 
My ze sprzedażą książek nic wspólnego nie 
mamy i nie możemy brać żadnćj odpowie- 
dzialności za to, jeżeli drukarnia punktual- 
nie ich nie wyśle. Przecież nie my polecamy książki, 
tylko drukarnia, więc tóż do nićj wszelkie żą- 
dania w tćj mierze adresować należy. 

— Do Nakła p. D. D. bardzo nam przykro, 

ale korespondencyi zadnéj nie odebralismy 
od Pana. 

— Do Gostynia. Rodzina Konarzewskich 
dała była dobra gostyńskie Filipinom w zastaw, za 
pożyczkę 25,000 tal. Sukcesorami Konarzewskich 

są Mycielscy, a w prawa Filipinów wstąpił po ska- 

sowaniu zakonów rząd pruski. Mycielscy wytoczyli 

rządowi proces o wydanie zastawu, (tj. dóbr) w za 

mian za ofiarowany mu zwrot owych 25,000 tal., 

i w ostatnićj instancyi rodzina Mycielskich wygrała. 

Teraz potrzebuje tylko rządowi wypłacić 25,000 tal., 
a dobra natychmiast odzyska. 
(ETA RPS LAN POZEW ZSEE LIL IS TA OE EZACTEEZA 

— „Tajemnica grobowea* co dopiero opuściła 
prasę i wysyłam ją prenumeratorom.  Spóźniło się 
wydanie to, bo książka przybrała rozmiary 25 ar- 

kuszy, na które nie byłem przygotowany. Przedpłaty 

na takową już nie przyjmuje się w sumie 75 fen., 
od dziś bowiem kosztuje „Tajemnica gro- 

bowea* 1 mk. 50 fen., z przesyłką 1,60. 
Drukarnia Fr, Chocieszyńskiego. 

Poznań, Wodna ul. 15. 
EEE RE IIS NED IN ET FEB 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 6 marca 1885. 

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Jiih- 

kel z Szczecina. hr. Dąmbski z żoną z Zakowa. 
Taczanowski z Biskupie. X. Prob. Taczanowski 

z Grodziska. Taczanowski z Siedlemina. Radoń- 

ski z Czarnuszki. hr. Mycielski z Siedmiorogowa. 

Zakrzewski z żoną z Skoków. Pani Turno z córką 

z Objezierza. Sczaniecki z Podarzewa. Radonski 

z Krześlie. Dambski z Ciążenia.  Bisikierski z 
Królestwa. Kretkowski z Królestwa. 

KAMIENSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Błociszewski 

z Przecławia. Tucholka z Marcinkowa Dolnego. 
Dr. Pauli z Zabikowa. Gniatkiewicz z Maniewa. 

Hulewicz z żoną z Kościanek. Hulewicz z Ber- 

lina. Mieczkowski z Grodziska. Dr. Urbański z 

Klecka. 
EAE ANAS SS RENN ARN 

Giełda poznańska, 5. marca 

(W.) Poznań, 5. marca. (Sprawozdanie 
giełdowe.) 

Stan powietrza: ponuro 
Żyto: cicho. 
Cena wypowiedzialna —,— mrk. Wypowiedziano 

—,— ctr. Na marzec 134,00 mrk. płacono, na marzec- 
kwiecień 134,00 mrk. płac., na wiosnę 136,00 płac., na 
maj-czerwiec 137,50-mk. płac. na czerwiec-lipiec 139,00 
mk. płacono 

Okowita: słabo. 
Cena wypowiedzialna —,— mrk. Wypowiedziano 

— litrów. Na marzec 41,90 płac. na kwiecień 42,30 
płac, na kwiecień-maj 42,60 plac. na maj 42,90 plac., 
na Czerwiec 43.60 płac., na lipiec 44,30 płacono, na 

sierpień 44,90 plac.. na wrzesień 45,10 płac. 
Okowita w miejscu (bez beczki) 41,90. 

Poznań, 5-go marca. Ceny mąki. Pszenna 
nr. OU 13,00—13,50, nr. 0 12,00. 12,50 marek, rzans 
ur. 0 i I 10,00—10,50 mrk. po 50 kilo. 
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FAN \ od 20—200 mr., budziki prawdziwe paryskie is nictwie. Ogród ładnie urządzony, 

NAP Fryburgskie Beckera od 7—20 mr., zegary miejsce zaraz do objęcia. Podróż 
SIĘ Ró Ścienne, kukawki pięknie rzeźbione z wybo-ZU$ | wolna. Kopie świadectw przesłać 
ar rowego drzewa 5—45m,, złote zegarki Rm. i kluczykowe od z 

30—300 m., srebrne zegarki Rm. i kluczyk. ze złot. brzegami Sas Poznań, hotel pod Czarnym Orłem 
od 18—60 m., niklowe zegarki Rm. i kluczyk. od 12—30 m. g j 

pod adresem: A: J. WALICZAK, 

3 | (sub E. M.) (497) 

(Sprawozdanie giełdowe). Poznań, 5-go 
marca, 4°), nowe listy zastawne poznańskie 101,90. 
40/, nowe listy rentowe poznańskie 102,20. 50/, powia- 
towe obligacye 101,75. 4!/40/, powiatowe obligacye 101,75 
31/,°/, szlązkie listy zastawne —,—. 4°), szlązkie listy 
rentowe 102,00. Kwilecki, Potocki i Spt, (Bank rolni- 
czy) 65,75. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie sprytowe 
79,50. Poznański bank prowincyonalny 117,75. 41/50), 
pruska pożyczka ukonsolidowana 104,60. 31/,°/) premio- 
wana pożyczka z 1855 roku —,—. 31/40/, obligi długu 
państwa 99,75. Kluezborsko - poznańskićj kolei żela- 
znój —, —. Kluczborsko - poznańskićj kolei żelaznój 
5°/) akc. zak. —,—. Starogardzko-poznańskićj kolei że- 
laznój —,—.  Warszawsko-wiedeńskićj kolei żelaznój : 
219.75. Austryackie noty bankowe 165,25. Austryacka 
renta srebr. 69,50. Węgierska renta złota (duża) 4°/, 82,20 
Węgierska renta złota (mała) 4°/, 82.40. Polskie listy likwi- 
dacyjne 59,00 Listy zastawne Królestwa Polskiego IH 
emisyi 66,60. Rosyjskie noty bankowe 214,00 mrk. 

CENY TARGOWE TOW: AB 

: w Poznaniu — piękn. | średn. | pośled. 
dnia 4go marca 1885 roku. mrk. fen.|mrk. fen.| mrk. fen. 

Pszenicy szefel po 100 kilogr. | 16 30 | 15/80 | 15 | 20 
Żyta A Pees 13| 30 | 13/10 | 12/90 
Jeczmienia NSZ ń 13 | 50 | 12/50 | 12120 
Owsa starego. . „ U 14/50 | 14/00 | 13/20 

” nowego ” „w a Ay BIS Bat ae GL KAŻ 

Grochu do gotow. ,, y 14750. | 14|-— | — | — 
s na paszę „ 5 13|— | 12/50 | 12/20 

Rzepiku zimowego ,, ay —-| -|-| | — 

Rzepiu LA ” ” eae. ors! Tar Seay czy 5%) 
Rzepiku latowego „, » —|-| -|—| —|— 

Rzepiu ” ” ” każ, Sees AN Narr JB: PET: 
Pataeki. uva, 3% — || —|— | —| — 

Karton, 3 3!60 2/80 | — | — 

Wyki 2 1. oa „| ©l= per 
Łubinu żółtego . „ 4 —|- | -|- | —| — 

„ niepiesk. é M —|--| — | — | — | — 
Koniczyny czerw ,, A —|— | —|— | —| — 

” białćj ” ” Riis Pe ee I BEAM: re Filet 

Bydgoszcz, 5. marca. (Ceny per 1000 kilo.) Psze- 
nica: piękna 157—160 marek, średni gatunek 146—156 
marek. — Żyto: piękne 132—135 marek, średni gatu- 
nek 128—131 marek. — Jęczmień: towar dla bro- 
warów 13)—135 m., na paszę 120—128 m. — Owies: 
125—135 m. — Groch: do gotowania 145—155 m., 
na paszę 125—130 marek. — Wyka: 115—125 marek. 
— Okowita: per 100 litr. a 100%), 40,75 marek, — 
Kurs rubli: 212,25 marek. 

Wrocław. 5. marca (Ceny targowe miejskie.) 

Stałe ceny ustanowione przez W markach i fenygach za 
deputacyą targow: ewe. gnc tad i a Hy ATONE pigkn. | średn. | pośled. 

Pszenica biała . 16/30 | 14/70 | 14 | 20 
- żółta 16 | — | 14 70 | 14/20 

Żyto; reek ot 147 JAk — PLD BO nS | 20 
Jęczmień . . +. se ||15]— | 12,804 12) -- 
OMAR see ee 14/30 | 13/90 | 13/50 
root a a Rec 17/50 | 16 | — | 1450 
Rzep . . 222... | 24/20 | 23/20 | 36160 
Rzepik zimowy . . . . . || 23/70 | 22|70 | 21 | 60 

-  iatowy | 23 |40 | 2240 | 21 |00 

Berlin, 5-go marca. (Ceny za 1000 kilogramów.) 
Pszenica 147,00—185,00 m. — Żyto 140,00- 147,00 
marek. — Jęczmień 125,00—185,00 mk. — Owies 
142,00—160,00 m. — Kukurydza 120,00—128,00 m. 

wy. \ 

— Groch do gotowania 160,00—210,00 m., na paszę 
130,00—142,00 marek płacono. 

Szczecin, 5. marca. (Ceny za 1000 kilogramów.) 
Pszenica biała i zölta 154,00—164,00 m. płacono. —. 
Żyto 134,00—139,00 m. płac. — Jęczmień pośledni 
125,00—128,00 mr., piękny 130,00—140,00 mr. płac. — 
Owies 133,00—142,00 m. płacono, — Petroleum 
w miejscu 8,2 marek płacono. 

Gdańsk, 5. marca. (Ceny za 1000 kilo.) Pszenica 
141 marek. — Żyto 134 mrk. — Jęczmień 115 mk. 
— Groch 115 mrk. — Wyka 131 mrk. — Koni- 
czyna biała 46 mrk., czerwona 33 mrk. za centnar. — 
Okowita w miejscu 41,75 m. płacono. 

— Nadsyłający nam inseraty do ogłoszenia, 
oszczędzą sobie i nam kosztów niepotrzebnych 
i straty czasu, jeśli przesyłając anons, dołączą 
zarazem w znaczkach pocztowych sumę, przezna- 
czoną na opłacenie ogłoszenia. Prosimy, aby 
o ile to jest możebnem, przychylano: się do tego 
życzenia naszego. 

Adnunistracya „,Wielkopolanina,* 

Znajdzie miejsce ogrodnik 
kawaler, który może się za parę 
miesięcy ożenić; jako kawaler do- | wo poznańską landszaftą 9000 m., 
stanie 100 rubli i 10°/, tantyemy | która pozostaje na gruncie. 

32 od sprzedaży, — gdy się ożemi, 

ZE dodaną będzie ordynarya. — Zy- | wszelkim inwentarzem żywym. i 
x | czeniem, aby znał się na pszczel- | martwym, położone w bliskości 

Dwa gospodarstwa 
1) obejmujące 100 mórg z no- 

2) obejm. 60 mórg. Oba, z 

Poznania, są na sprzedaż. (440) 

PuSlednik, 
Poznan, Wroclawska ul. 28. 

Poszukuje miejsca od 1 kwie- 
tnia młody ogrodowy, który 

SŁYNĄCY, 

Zajmuję się kupnem i sprze- | również umie prowadzić bażan- 

dzące, wykonuje spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich RE dażą domów, zakładów przemy- |tarnią i doskonałym jest mysli- 
słowych i t. d., robieniem rozmai- | wym. — Bliższych szczegółów u- 

6 | PAPPNOAPAPNAPAE $|tych podań sądowych itp. (353) | dzieli pierwszy kelner w hotelu 

f pO ec es AROSA Ltamrantantaats | Trąmpczyński, Wiel, Garbary 11. | Francuzkim. | ar (476) 
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DEE? WODE NEIN CHR R 

WIELKOPOLANIN. 

OOO PE EWC POZO 

4 

Na jnbilensz sw. Metodego! 
Księgarnia J. IB, Langiego 

w" Gnieźmie poleca: 

ŚŚ. CYRYL i METODY 
pierwsi 

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane i po- 
mnożone. 

BEE Cena 50 fen. "ZE 
Za przysłaniem 60 fen. w: zna- 
kach pocztowych wysyłam dziełko 
franko dodając bezpłatnie pięknie 

kolorowo wykonany obraz: 
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Meto- 
dego u Papieża Adryana II. w 
Rzymie. 
ZEG” Odprzedajacym udzielam 
ZNACZNY rabat. (815) 

jmiasta Poznania 
12 widoków najznakomitszych 

ozdobnie wykona- B gmachów 
nych za 1 markę 50 fen. 

Nakład 

Józefa Jolowieza 
w Poznaniu. 

(419) 

Obwi ieszczenie. 
Dmi2 Af-go marca r. b. 

od godziny $-tćj rano na pro- 
bostwie w $lupi pod Stęsze- 
wem sprzedany będzie przez pu- 
bliczną licytacyą żywy i matwy 
inwentarz gospodarczy, a miano- 
wicie prawie nowa 4 konna młoc- 
karnia z maneżćm, 6 koni robo- 
czych, 2 źrebaki, 17 krów, 6 cie- 
łaków rocznychi 1 maciora z sze- 
ścioma prosiętami. 

Słupia, 24. lutego 1885. 

Zukromski, 
(432) nauczyciel. 

WALNE ZEBRANIE 
Towarzystwa (zptelni Ludowych 

w Poznaniu 
odbędzie się dnia 12-go marca 1885 o godzinie 12-téj w 
południe na sali hotelu francuzkiego. 

PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Zagajeńie i wybór przewodniczącego. 
2. Odczytanie protokółu z roku zeszłego. 
3. Sprawozdanie dyrekcji. 
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnćj. 
5. Wybór nowéj dyrekcyi na 3 lata. 
6. Wnioski dyrekcyi. (374) 
7. Wnioski członków. 

FISZA 2a ZAD: 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego wyszło z pod 
prasy dziełko pod tytułem: 

Praktyczna Kucharka 
czyli tanie i praktyczne przepisy przyrządzania wszelkich po- 
traw, miesiw, ryb, wędlin, sesow, zup, jarzym, ciast 
zwykłych i wielkamocnych, soków, Konfitur, gala- 
ret, tortów. kodów. wraz z dodatkiem, zawierającym przepisy 
przyrządzania Kiszek i salcesomów. 

Dziełko to zawierające 7 i pół arkusza druku, zaleca się prze- 
dewszystkiem zwięzłością, oraz zawiera wszystko co dobra gospodyni 
lub kucharka wiedzieć powinna, kiedy przygotowuje śniadania obia- 
dy i kolacye. 

fea Cena egz. w oprawie £ mrk., broszur. 75 fen. "BĘ 
Pieniądze przesyłać można w liście w znaczkach pocztowych, 

— | dołączywszy 10 fen. na porto. Listy pod adresem: 

Fr. Chocieszyński, Poznań, Wodna ul. 15. 

8308080 1) SESS SSSSSSH 
Handel win hurtowny’ rane wre 1859. 

Antoniego Pfitznera 
poleca Szanownéj Publiczności swój znaczny skład wim 
sörnowegierskich (Tokajskich) wytrawnych, stolo- 
wych, jako tez i tlustych, deserowych, na oryginalnych be- 
czkach — sądkach mniejszych urzędowo wymierzonych — 
gąsorkach i butelkach. Wina na beczkach są od 160 mk. qq 
do 600 mk. za beczkę oryginalną 132 litrów. Kupujący 
całą beczkę za gotówkę otrzymuje 5°/, dyskonta — sprze- 

Cy Cro 
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Wieczysto dzierżawny folwark 
Karsk jest do nabycia. 

Kolwark 
ten ma rozległości 712 mórg magd. 
w tem około 500 mórg ziemi 
pszennćj, resztą dobra żytnia. Je- 
zioro spławne 2 kilometry odległe. 
Szosa do podwórza. Zabudowa- 
nia dobre i dostateczne. Inwen- 
tarz kompletny, Buraki cukrowe 
do Gopła cztery razy na dzień 
każdy zaprząg odwozi. Blizszej 
wiadomości zasięgnąć można w 
Rzeczycy pod Jerzycami. w 
powiecie Inowrocławskim. (496) 

Do znacznego ogrodu w Król, 
Polsk. potrzebny jest zaraz 

ogrodnik kaw. 
na pensją 150 rubli (100 tal.) 
Podróż wolna, Zgłosz. adresować: 
A.J. W ALICZAK, Poznań, ho- 
% Z Czarnym Orłem (sub E. 

„l, —P. W. M.) (198) 

Wygadki [Mali 
prawdziwych Fastolf, powta- 
rzające (Remontant) z wiel- 
kim owocem, są do nabycia 
w Posadowie per Lwówek 
(Neustadt b./P.), 100 sztuk 
za marek 10. (491) 

Mój nowo wybudowany 

Cl om, 
przy którym dobre stajnie i 12 
arów ogrodu się znajduje, nad 
jeziorem, gdzie spław jest, mam 
zamiar sprzedać — Retlektanci 
zechcą sie zgłosić do Leona 
Dzienniaka w Kruszwicy. (474 

"Total handlowy 
w Rynku, stósowny na cukiernią, 
wimarnia i na handel kolonialny 

>i każde przedsiębiorstwo, jest od 
1. kwietnia do wynajecia. 

(494) 3. Wilgocki, Ostrów. 

dający z drugićj ręki odpowiedni rabat. Zarazem utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych, francuzkich i węgierskich, 
wina reńskie i mozelskie, prawdziwy francuzki Szampan 
i krajowy mouseux, stare koniaki, rum i araki po bar- 
dzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na żądanie 
gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może być z 
Węgier wykonaną, (230) 

KOE GOGO OO OE OOOO 

RQ
 15) 

Restaurant Kobylepole 
Duchowski, (493) 

WER“ Plac Wilhelmowski nr. 5. "gag 
Piwo skladowe ciemne i jasne, obiady od 

g :dziny 12—1/,3, Dobra kuchnia w każdćj porze. 
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ostatniego spr =. polecam: 

5 -Souchong I funt 5 marek (nr. w oryginalnych skrzynkach 
= po 5 funtöw). 

JE Souchong II funt 4 marki. (246) 
>= z .Souchong III funt 3 marki. 

= =Souc hong i Peceo migszana nr. I funt 9 marek. 
bo AE i Pecco mięszana nr. II funt 6 marek, 

= z Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki (nr. III w 
oryginalnych skrzynkach po 5 funtów). 

ecco kwiat 9 marek, 
Prösze herbaciane nr. I funt 3 marki, 

mrk. nr. III funt 2 marki. 
Przy odbiorze najmnićj 5 funtów daję rabat, 

A.W. Żuromski 
SKŁAD HERBATY. 

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wrocławska ul, 25. 
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Szanownéj Publiczności miasta Poznania i okolicy mam zaszczyt 
donieść uniżenie, iż obok mojego magazynu trumien drze- 

whianych, sprowadziłem wielki zapas wiedeńskich i berlińskich 

trumien metalowych, 
nowćj konstrukcyi, które po przystępnych i rzetelnych cenach Sza- 
nownćj Publiczności do łaskawego uwzględnienia polecam. 

Piotr Piasecki, 
mistrz stolarski w Poznaniu, 

Klasztorna ulica nr. 9. 

(233) 

Starym Rynku nr. 58 

fabrykę 

towarze dobrym a tanim. 

Poznan, 4. marca 1885. 

Z dniem dzisiejszym otworzyłem w miejscu przy 

Sktad towarów modnych i płócien 

bielizny męzkićj 
pod firmą 

S. Ciszewski. 
Zadaniem mojem będzie dostarczać wszelkich 

artykułów w zakres interęsu mego wchodzących w 

Prosząc jaknajuprzejmićj o łaskawe w zględy i por 
parcie mego przedsiębiorstwa, mam zaszczyt pisać się 

z wysokim szacunkiem 

(472) 

8. Ciszewski. 

5 pa 
m 
ie i 

nN 
het — 

poola 
* pani 
4 

—— 

+ 
77%, 
> RAL 
on as 
RI E 
= Aj R 
er = 

a > ee 
Oy, es 

“ap fe ° es 
a LH) se oA Ę 

N Y He vo N 
O A Gk COS GS 
puj ft 60 Meee A 
GE A m Ad "O 
"m DRA SRA 
m R ess ONN 

© Sos Ro 
pa — "NI m Soh 6 Ss 

ee 22 aa: O5 Ba Ro S & 
bę. | - 

N Soe oF 

— 8 mg. 92 O 
ig 2 8%8 = SŚaR EO 

as Dome oO - 
er © PGE SA 

> s Bea N m 
+2, 0.848 iz 

i Sxo eg = 
SIERT 

s Faden ej 

Don m = Bok Re 
A 8 E 

= RE 
£ © e v 

z 1 4 2 

8 
8 
N 
8 
3 
© Ma

 
na

 
sk
ła
dz
ie
 

i 
wy
 

bo
ny
, 

ko
nf
es
yo
na
ły
, 

W
.
 
T
r
z
c
i
ń
s
k
 

la
ta
rn
ie
 

do
 

no
sz
en
ia
 
pr
ze
d 

pr
oc
es
yą
, 

pa
sy
e 

w 

ia
ją

ce
 

P.
 

Je
zu

sa
 

w 
kł
am
i 

i 
be
z,
 
kr
zy
że
 

pr
ze

d 

, 
fi
gu
ry
 

śś.
 
Pa
ńs
ki
ch
 

i 
P.
 
Je

zu
sa

 

z 
b
r
o
n
z
u
 

i 
dr

ze
wa

, 
l
a
m
p
i
e
r
z
e
 

i 
ka

- 

z 
łó
dk
am
i,
 
ko
ci
oł
ki
 

do
 
św
ię
c.
 
wo
dy
, 

ą.
 

t
r
a
n
s
p
a
r
e
n
t
y
 

pr
ze
ds
ta
w.
 

d
z
w
o
n
k
i
 

ha
rm
.,
 

m
o
n
s
t
r
a
n
c
y
e
,
 
pu
sz
ki
, 

ki
el
ic
hy
 

Św
ie
cz
ni
ki
 

z 
br
on
zu
 

ze
 

sz
 

pa
ty
ny
, 

am
pu
łk
i,
 

dz
ba
nu
sz
ki
 

do 
ch
rz
tu
 

św
, 

itd
. 

wi
el

k.
 

z 
dr

ze
wa

, 
cy
ny
 

i 
gi
ps
u 

© D 
8 m0 3:2 

Se os 
me 2 0.3 

aS AAS) 

U Rezo D. 
Md E 2 
oO o 

A dm 
Nenn 

B
B
E
"
 

O
p
r
a
w
y
 

o
b
r
a
z
ó
w
 

g
u
s
t
o
w
n
e
 

z 
li
st
ew
 

i 
b
a
r
o
k
o
w
e
,
 

“g
ag
 

ZEW BA SZ W; 

wszelkiego rodzaju, wysoko- i niskopienne, szpalerowe itd. 
drzewa, krzaki, konifery, róże it. d. do ROA i upięk- 
szania ogrodów, parków, alei poleca 9) 

AB. Denizot 
św. Łazarz pod Poznaniem, 

Cenniki na żądanie gratis i franko. (455) 
P>. [4 

Nowose! 
Elastyezne szezeki, zastępujące 

najsupełnićj zęby. Rzadki i nie- 
zrównany niewątpliwie pomysł 
sztuki dentystycznćj. Nie spra- 
wiają one najmniejszego tłocze- 
nia ani jakićjkolwiek niedogo- 
dności w ustach. (391) 

St. Przybylski, 
prąkt. technik-dentysta. 

AGE Sw. Marcin nr. 4. "BE 

Zarząd leśny Czerwo- 
mawies pod Krzywiniem, po- 
trzebuje od 15-go marca r. b. na 
borowego (195) 

mlodego człowieka 
pojedynaka z porządnego stanu 
wiejskiego. który może się okazać 
rekomendacyą wiarogodnćj osoby. 

Potrzebny jest od zaraz lub 
1-go kwietnia (492) 

ogrodnik 
któryby zarazem pełnił służbę po- 
kojową, do małego ogrodu miej- 
skiego. Kopie świadectw należy 
przesłać pod adresem dr. Blo- 
ciszewski, Ostrów. 

Strzelecka ui. nr. 20. 
Stajnia i remiza od zaraz; mie- 
szkanie o 4 pokojach od Wielkićj- 

Potrzebny zaraz pod Kalisz: 
(2 mile od granicy pruskiej) 

ogrodnik kawaler 
na 80 tal. pensyi. Podróż wolna. 
Listy adresować: A. J. Waliczak,, 
Poznań, hotel pod Czarnym orłem 
(sub. E, F.) 1500) 

(Gospodarstwo 
w objętości 65 mórg w Kacza- 
mewie pod Wrześnią zamierza 
sprzedać podpisany z inwenta- 
rzem lub bez inwentarza. (435) 

Wojciech Olejniczak. 

_ Przyjmuję na stancyą 

gimnazyastów 
ofiarując pomoc w naukach i 
ścisły dozór. (397). 

K. Rucinski, 
były nauczyciel gimnazyalny 

Wiedeńska ulica nr. 8. 

9999 
Suma marynowanege 

i stokfisz smazony poleca 
w czasie postu codziennie 

RESTAURACYA (412) 
Bolesława Knolla 

Stary Rynek ur. 58, I. p 

nocy do wynajęcia. (53) 960996070 
Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznanin. — Redaktor odpowiedzialny Roman Trąmpczyński z Poznania. 
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